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    Mojej mamie Irenie, przez którą zacząłem tę historię.

    Mojej żonie Arletcie, dzięki której ją skończyłem.

  


  
    Rozdział I

    IZBA PRZYJĘĆ


    To tylko z pozoru była zwykła poczekalnia przy zwykłej izbie przyjęć. Czym zatem była naprawdę? Czym było to pomieszczenie, w którym obowiązkową w takich miejscach ciszę zakłócało tykanie zegara, przeszywające na wskroś, wręcz penetrujące ludzki umysł? Jak to możliwe, że to wąsate monstrum, wiszące na jednej ze ścian, dostało przyzwolenie na rujnowanie innym resztek zdrowego rozsądku?


    Była dwudziesta dwadzieścia, a upiór z szeroko otwartymi oczami na godzinach dziesiątej i drugiej przyglądał się wnętrzu, oblizując swe oblicze cienkim, prawie niewidocznym językiem. Wskazówka sekundnika sunęła jednostajnie po tarczy zegara, na pozór nie wpływając na wizerunek bestii, w istocie zaś bardzo go zmieniając minuta po minucie, sekunda po sekundzie.


    Tik, tak. Tik, tak.


    Bum, bum. Bum, bum.


    Jakby jedynymi dźwiękami tego świata były odgłosy roztrzaskujących się o twarde podłoże głazów.


    Mężczyzna, jedyny świadek tych wydarzeń, bezwiednie rejestrował ogłuszające dudnienie w najgłębszych obszarach umysłu. Choć nie, nie umysłu. Raczej ciała. Tak, słyszał ciałem. Każda jego komórka wsłuchiwała się w głos wiszącego potwora, wpadając w rezonans jego taktów. Człowiek nie mógł zapanować nad hipnotycznym stanem, w który podstępnie go wprowadzono, przez który został ubezwłasnowolniony, lecz zdawał sobie z tego sprawę już od chwili, gdy jego powieki zaczęły mimowolnie się podnosić, jakby chcąc umożliwić gałkom ocznym ucieczkę z orbit. Miał wrażenie, że w jego głowie zagnieździło się coś nieopisywalnego, coś, co w rytm biegnących sekund próbowało za wszelką cenę wypchnąć na zewnątrz jego zmaltretowane oczy.


    Tik, tak.


    Bum, bum.


    Obserwując otoczenie, zrozumiał, że monstrum nie podporządkowało sobie jego woli ot tak, przypadkiem. Było to działanie celowe. Doszedł do tego wniosku, gdy pojął, że to, co niewątpliwie przejmowało nad nim kontrolę, panowało nad wszystkim bez wyjątku. Nad każdym elementem, który znalazł się w tej osobliwej przestrzeni.


    Uciekając wzrokiem od tarczy zegara, spostrzegł mrugającą diodę awaryjnego oświetlenia. Pulsowała zielono, oślepiając jego źrenice niczym wrześniowe słońce o poranku. Wszystko w rytm taktów wąsatego potwora.


    Tik, tak. Tik, tak.


    Całe pomieszczenie jak na ironię było oliwkowozielone, dając złudne uczucie nadziei. Nadziei, która została na zewnątrz i niczym nieproszony gość nigdy nie zostanie wpuszczona do środka, a tym samym na zawsze pozostawi druha swego i nosiciela na pastwę widzimisię tu panującego; opuści człowieka, którego była, wydawać by się mogło, integralną częścią.


    Bał się. Nie wiedział, co go czeka, a zastanawiał się jedynie nad perspektywą najbliższych chwil. Nawet nie godzin, nie mówiąc o dniach. Odpowiedzi mógł się tylko domyślać, a to powodowało, że strach w nim rósł coraz bardziej.


    Zatrzymawszy po raz kolejny wzrok na obliczu bestii, spostrzegł, że nie przypomina już twarzy wąsatego władcy, jak przed chwilą. Wskazówki znalazły się w takim ustawieniu, że wywołały mimowolny uśmiech mężczyzny – monstrum, które ledwie chwilę temu miało nad nim kontrolę, teraz wyglądało jak klient zakładu fryzjerskiego, który poprosił o zgolenie od miesięcy hodowanego wąsa. W połowie już go obsłużono: prawa strona zarostu zniknęła, a nałożone na siebie wskazówki informowały, że jest dwudziesta czterdzieści cztery. To nic nie znaczyło. Rozpędzony jęzor sunął bez chwili wytchnienia i oblicze hegemona zmienić się mogło w każdym momencie.


    Tik, tak. Tik, tak.


    W końcu jednak myśli człowieka z zielonej poczekalni izby przyjęć wracać zaczęły do tego, co rzeczywiste. Chcąc bodaj na chwilę zapanować nad pętającym go transem, mężczyzna przymknął oczy i zobaczył panujący w głowie chaos. Wyciągnął przed siebie dłoń i zatopił ją w tym, co zobaczył. Po chwili wydobył z chaosu pierwsze pytanie, później kolejne i kolejne, i kolejne. Pytania. Same pytania, żadnych odpowiedzi. Gdzie jestem? W jaki sposób się tu znalazłem? Dlaczego leżę i pozwalam, żeby te niedorzeczne projekcje mąciły moje myśli? Najważniejsze pytanie pojawiło się na końcu, natychmiast unieważniając wszystkie inne.


    Kim jestem?!


    Boże… Czy to możliwe, że nie potrafię odpowiedzieć sobie na proste pytanie: Jak ja się, do cholery, nazywam?


    Obezwładniające przerażenie sprawia, że pulsujący zielony chaos nagle eksploduje, a potem z jego fragmentów układa się jedno słowo: DZIAŁAJ!


    Otwarł szeroko oczy.


    Muszę wstać!


    Postanowił odliczyć od dziesięciu w dół. Skoro normalne liczenie pozwala zasnąć, to odliczanie w tył powinno pomóc wyrwać się z letargu. Zaczął, mimowolnie poddając się rytmowi sekundnika. Sekunda po sekundzie. Dziesięć, dziewięć, osiem, siedem – przymknął powieki i wziął głęboki wdech. Sześć, pięć, cztery, trzy – wyobraził sobie, jak siada i niemalże natychmiast dostaje to, czego oczekuje. Odpowiedzi. Dwa. Jeden.


    – Aaagggrrr!


    Spomiędzy jego wysuszonych warg wydobywa się wrzask. Potworny ryk, wypełniający poczekalnię po jej materialne granice.


    W tym samym czasie motywujące DZIAŁAJ przekształca się w rażące czerwienią HA HA! Człowiek jest niemal pewny, że słyszy szyderczy śmiech bestii.


    Ale dlaczego? Dlaczego nie zdołałem się podnieść? – zachodzi w głowę. I skąd ten palący ból nadgarstków i kostek?


    Ma wrażenie, że jego ciało w miejscach dotkliwego kłucia nie jest pokryte skórą, a jakieś nieludzko mocne pęta wrzynają się wprost w odsłonięte mięśnie i ścięgna, w głowie zaś ktoś nieprzerwanie i wściekle potrząsa łańcuchami.


    Dźwięk rzeczywiście był zbliżony do dzwonienia targanego łańcucha, ale mężczyzna dobrze wiedział, że wywołało go coś zupełnie innego. Zdążył się już zorientować, że leży na starym, ale skutecznie powstrzymującym go przed zbędnymi ruchami łóżku szpitalnym, na rozlatującym się, śmierdzącym zwietrzałym moczem materacu, i rozumiał, że to szarpnięcie tą zdezelowaną konstrukcją wywołało ów metaliczny łoskot. W końcu uniósł głowę, by na własne oczy zobaczyć to, czego się domyślał. Po dotychczasowych doświadczeniach niczego nie był już pewien, jednak teraz, gdy zlustrował swoje odziane w za krótkie spodnie od piżamy i niedopasowaną koszulę ciało, nieco się uspokoił. Doznał muśnięcia szczęścia, kiedy uświadomił sobie, że wbrew obawom jest w jednym kawałku. Dzięki temu, że nogawki spodni kończyły się w połowie łydek, zobaczył okaleczające go przy każdym ruchu obejmy – skórzane, pomarańczowobrązowe pasy, które niczym wściekle syczące i wygłodniałe żmije, oplatające jego kończyny, miażdżą i kąsają, by uniemożliwiać wykonanie jakiegokolwiek ruchu. Nie zamierzał się jednak poddawać i postanowił ponownie spróbować. Ale tym razem zdecydował się wyswobadzać tylko ręce. Wierzył, że skupiając całą energię na jednym zadaniu, zdoła coś wskórać. Wziął głęboki oddech i szarpnął. Zaraz potem przeklął w duchu, gdyż nic poza wprowadzeniem stalowej konstrukcji w klekot nie zdziałał.


    – Spokój!


    Dochodzący skądś męski głos wprawił go w takie osłupienie, że zdumiony otworzył szerzej oczy i skręcił głowę ostro w stronę, z której dobiegło słowo.


    – Bo jak będę musiał tam przyjść…


    Mimo groźby samotnik z zielonej poczekalni izby przyjęć z nadzieją czekał na dalszy ciąg wypowiedzi nieznajomego. Nie doczekał się jej. Niedokończone zdanie miało pozostać w takiej właśnie formie, by osobnik, do którego zostało skierowane, mógł wyobrażać sobie najgorsze scenariusze.


    Gdy przedłużająca się cisza zgasiła nadzieje, myśli, skupione na tajemniczym osobniku, uformowały się w jedno dręczące pytanie: Kim jesteś, ty, który mi to zrobiłeś?


    Po chwili uświadomił sobie, że to, w co się od dłuższego czasu wpatruje, to drzwi, których wcześniej jakoś nie dostrzegł. Wielkie i białe, z wyraźnym, granatowym jak otchłań oceanu napisem: Izba Przyjęć Psychiatryczna. Wyżej wisiał szklany, rozświetlony pulsującym światłem klosz lampy z namazanym krwistoczerwonym hasłem: Proszę nie wchodzić, trwa przyjęcie.


    Psychiatryczna?! Trwa przyjęcie?! Co tu się, do cholery, dzieje?


    Torturował się pytaniami, choć wiedział, że bez pomocy właściciela tajemniczego głosu, który pewnie załatwia mu właśnie bilet na niezapomniane wakacje z widokiem na spacerniak, w apartamencie dwa na dwa z drzwiami bez klamek i kratami w oknach, nie zdoła na nie odpowiedzieć. Czy zrobiłem coś złego? Boże, czy kogoś skrzywdziłem? Czemu nic nie pamiętam? Dlaczego nie potrafię odpowiedzieć na tak proste pytania? A może nic złego nie zrobiłem, a moje fatalne położenie jest makabrycznym zbiegiem okoliczności?


    I na tej ostatniej myśli postanowił się skupić. Nigdy się przecież nie awanturował, był pewnie lubianym i szanowanym obywatelem. Tak zaczął myśleć, taką miał nadzieję. Wiedział, że musi przekonać nieznajomego, z którym prędzej czy później się spotka, o fatalnej pomyłce. Że musi zaryzykować, póki ma pewność, że stan, w jakim obecnie znajduje się jego umysł, jest w pełni racjonalny. Zapyta o powód swego niedorzecznego położenia – to po pierwsze. Kiedy otrzyma rzetelną odpowiedź, wyjaśni, że wszystko to stek bzdur, który da się sensownie wyjaśnić, że nie może chodzić o niego. Będzie musiał użyć właściwych argumentów, słów wytrychów, wtedy rozmówca zgodzi się z nim, a on poprosi o rozpięcie krępujących go pasów, zapewniając, że nie będzie rościł żadnych pretensji wobec szpitala. Poda dłoń na do widzenia, zawierając niepisany pakt porozumiewawczy, pożegna się i zapomni o całej sprawie. Wszystko wydawało się jasne i proste. I głupie – doszedł do wniosku po chwili. Przeanalizował raz jeszcze swój plan i pojął, że lepszą strategię wymyśliłby siedmiolatek wyrwany ze snu.


    Jak mam to rozumieć? Czy z moim zdrowym rozsądkiem jest wszystko dobrze? Może nie, ale to teraz mało ważne, i tak nie mam nic innego w zanadrzu. Cóż więc – albo teraz, albo nigdy. Otworzył usta i wypowiedział słowa, które miały być spokojne, ale stanowcze:


    – Halo! Proszę pana?


    Pytanie rozbrzmiało, lecz bardzo mizernie – i nie było ani spokojne, ani stanowcze. Raczej jakby wypowiedziała je osoba będąca na skraju wyczerpania. Ale czy on nie był taką właśnie osobą?


    Minęła minuta. Dwie. A może cały kwadrans? Żadnej reakcji osobnika ukrywającego się za uchylonymi drzwiami jednak nie było. Zabieg musiał zostać powtórzony.


    Tym razem słowa zabrzmiały wyraźniej.


    – Haaalooo! Proszę…


    – Morda! – przerwał mu ryk nabrzmiały nienawiścią.


    Zakotłowało się w głowie mężczyzny – spróbował sobie przypomnieć, z kim ostatnio się widział i czym zasłużył sobie na podobne traktowanie. Niestety, niezależnie od tego, jak bardzo się starał, przeszłość pozostała bezdenną, mętną głębiną. Musiał znaleźć inny sposób, by poznać prawdę, ale miał nadzieję, że nie będzie długo czekał i ostatecznie tajemniczy nieznajomy udzieli mu wszelkich odpowiedzi.


    Jak bardzo się mylił.


    *


    Drzwi stanowiły teraz jedyny cel jego obserwacji. Już nie myślał o tykaniu, wypełniającym po brzegi pomieszczenie poczekalni. Wąsaty stwór, wykreowany w jego wyobraźni, został unicestwiony przez rzeczywistość, a jej jedynym świadectwem było kilka słów zamienionych z człowiekiem bez twarzy; człowiekiem zza białych podniszczonych drzwi, rozchylonych niczym nogi prostytutki w przydrożnym burdelu, zachęcającej frajera do pozbycia się kilku stów.


    To wystarczyło, by w jego umyśle uruchomił się mechanizm racjonalnej oceny sytuacji. Mimo że czuł się oszołomiony i nieco otumaniony. Najpewniej został nafaszerowany jakimś gównem, które tak go przerobiło, że nie jest w stanie nic sobie przypomnieć. Musiał jednak przygotować się do spotkania z nieznajomym, ułożyć w głowie scenariusz rozmowy, godny inteligentnego i dojrzałego homo sapiens, a nie imbecyla z ledwością potrafiącego policzyć do dziesięciu.


    Nagle szczelina w uchylonych drzwiach zaczęła się poszerzać i do uszu mężczyzny dobiegły niezrozumiałe słowa, zakłócane skrzypieniem przesuwającego się leniwie białego skrzydła. Drzwi jęknęły raz jeszcze i nagle rozwarły się na całą szerokość. W rozświetlonym prostokącie stanęła wielka postać, sprawiająca wrażenie zstępującego na ziemię białego anioła.


    W miarę zbliżania się Boży posłaniec nabierał ludzkich cech. Był to wielki mężczyzna, niespełna trzydziestoletni. Trudno było określić jego wzrost, zwłaszcza z pozycji leżącego, w każdym razie przechodząc przez drzwi, musiał się pochylić. Zatem mierzył przynajmniej sto dziewięćdziesiąt centymetrów, a pewnie i więcej. Ogolona na łyso głowa pasowała raczej do napakowanego ochroniarza, stojącego na bramce miejskiej dyskoteki, niż do pielęgniarza, człowieka niosącego pomoc. Szeroka szczęka i niewielkie uszy przywodziły na myśl latającego cwaniaczka z „Toy Story”. Ten anioł jednak ani nie latał, ani nie miał skrzydeł. Był za to ubrany w biały kitel, pod którym wyraźnie rysowała się muskulatura; spodnie miał tego samego koloru. Co istotne, strój nie był wyposażony w żadne naszywki czy identyfikator, po których leżący w więzach człowiek mógłby poznać imię swego opiekuna lub chociaż nazwę placówki, w której pracuje. Ponadto spodziewał się, że na nogach pielęgniarza zobaczy białe drewniane chodaki, lecz ten nosił zwykłe adidasy, które na dodatek nie były nawet białe; tak samo jak ta pieprzona poczekalnia były zielone. Ten jeden akcent sprawił, że obdarzony anielskim tytułem pielęgniarz został zdegradowany do rangi zwykłego śmiertelnika, szarego mieszkańca planety Ziemia.


    – Coś się tak niecierpliwił? – odezwał się normalnym głosem.


    W tym samym momencie elokwencja uwięzionego na szpitalnym łóżku jeńca ostatecznie go opuściła. Minęła chwila, zanim zdołał zebrać myśli, by cokolwiek powiedzieć. Nim to nastąpiło, pielęgniarz oznajmił:


    – Spoko! Najważniejsze, że załatwiałem ci przyjęcie. Jeszcze chwila i będę miał cię z głowy.


    – Co ja tutaj robię?


    Łysy olbrzym uśmiechnął się, unosząc jeden z kącików ust. Pewnie zawsze tak robił, słysząc podobne pytania.


    – Jesteś zajebisty – odparł. – Ale uważaj, bo ci uwierzę. Myślisz, że tak łatwo puszczę w niepamięć to wszystko, co rozegrało się w erce? Nie rozśmieszaj mnie. Niejeden świr próbował podobnych sztuczek. Zapamiętaj sobie jedno: ty też jesteś świrem. Słyszysz, świrze? Świiirem! – Zaśmiał się. – Zwykłym wariatem. Odjebało ci na tych wakacjach i całe szczęście, że cię przymknęli, zanim doszło do jakiejś tragedii.


    – O czym mówisz? – wyjąkał wystraszony. – Jakich wakacjach? – Uświadomił sobie, że ten człowiek naprawdę może mu pomóc w poukładaniu chaosu kłębiącego się w jego głowie. – Jeśli wiesz coś więcej, proszę, powiedz mi, co się wydarzyło.


    – Stul pysk! W ogóle nie powinienem z tobą gadać. – Pielęgniarz przetarł twarz dłońmi, jakby chcąc z niej zetrzeć mocno widoczne zmęczenie. – Wszystkiego dowiesz się w swoim czasie, to nie jest ten moment.


    – Proszę…


    – Zamknij się. Pogadasz sobie z oddziałowym, jak do ciebie przyjdzie. Moja misja dobiegła końca. Zrobiłem, co miałem zrobić i szlus. Koniec. Pięć godzin w karetce z tobą w zupełności mi wystarczy. Teraz niech się inni martwią. – To powiedziawszy, usiadł w czarnym skórzanym fotelu.


    – Panie Adamie! – dobiegło zza otwartych drzwi. Głos niewątpliwie należał do kobiety. – Proszę do mnie.


    – Się robi, pani Joasiu! – odpowiedział, po czym dodał szeptem: – Czego jeszcze chcesz, stara raszplo. – Wstał.


    Przywiązany do łóżka mężczyzna odprowadził wzrokiem pielęgniarza; ów powoli oddalał się w kierunku, z którego przybył. Potężną sylwetką przysłonił na moment blask wydobywający się z pokoju rejestracji, po czym zamknął za sobą drzwi, nie pozostawiając nawet drobnej szczeliny.


    Mężczyzna znowu został sam. Zamknięty w zielonej poczekalni izby przyjęć (psychiatrycznej!) czuł się jak pies przywiązany sznurem do drzewa i skazany na głodową, samotną śmierć w głębi lasu.


    *


    Poczekalnia ponownie wypełniła się nieprzyjemną ciszą. Jakby tą samą, co o dwudziestej dwadzieścia, i tak samo jak wtedy zakłócaną tykaniem naściennego bubla. Tandety wykonanej z paskudnej imitacji porcelany, kupionej pewnie za parę złotych na pchlim targu od Rumuna. Zegar pasował do wnętrza jak przysłowiowa pięść do nosa; jego biała tarcza w niebieskie wzory komponowałaby się idealnie jedynie z zamkniętymi drzwiami rejestracji – gdyby tylko została na nich zawieszona. Jednak w obecnej sytuacji oddzielało je morze zielonej ściany, a w wystroju znać było rękę dekoratora wnętrz może i obdarzonego jakimś zmysłem, na pewno jednak nie estetycznym.


    Morze. Złapał się właśnie na tym, że z niejasnego powodu wiele jego obserwacji sprowadza się do motywu wody. Wcześniej pustkę w swej głowie przyrównał do bezdennej mętnej głębiny. Teraz odległość dzielącą dwa obiekty określił miarą morza – zielonej ściany. Mogły to być nic nieznaczące porównania, ale gdzieś w głębi duszy tliła się niespokojna myśl, że woda (raczej akwen aniżeli struga czy choćby deszcz) ma w jego życiu istotne znaczenie.


    Wybiła dwudziesta pierwsza. Z mechanizmu wydobył się pojedynczy dźwięk, jakby rozpaczliwy skrzek żaby nadziewanej na słomkę. Mężczyzna spojrzał machinalnie na zegar, którego wskazówki ustawiły się w odwróconą wzdłuż pionowej ścianki literę L. Potwora już nie ma, nigdy nie było. Wszystko to musiało być ubocznym efektem któregoś z podanych mi leków, pomyślał, śledząc sekundnikowy język, który obojętnie zaliczał kolejne wartości.


    Pięć… (Tik, tak. Tik, tak. Tik).


    Woda.


    Dziesięć… (Tak. Tik, tak. Tik, tak).


    Morze.


    Piętnaście… (Tik, tak. Tik, tak. Tik).


    Strach.


    Dwadzieścia.(Tak. Tik).


    Przerażenie.


    I nagle stało się coś nieoczekiwanego: tykanie ucichło. Zegar się zatrzymał. Sekundnikowa strzałka zamarła między dwudziestą drugą a dwudziestą trzecią sekundą, dzieląc tym samym nieobjęte grubymi wskazówkami trzy czwarte tarczy na dwa równe obszary. Wszystkie wskazówki tworzyły teraz coś na kształt pochylonej litery Y, której noga wskazywała południowy wschód. No, dalej, ponaglił w myślach. Rusz się, proszę. Nie zostawiaj mnie samego z tą trupią ciszą. Chcę słyszeć, jak chodzisz. Chcę usłyszeć twoje cholerne tykanie. Rusz się! Ale mechanizm pozostawał głuchy na jego błagania, gdyż tak naprawdę to nie on się zatrzymał. Gdyby mężczyzna zwrócił uwagę na inne otaczające go detale, także by to zrozumiał. Pojąłby, że nie zegar jest tu winowajcą, że zatrzymał się… czas.


    Cały świat natrafił na jakąś niewidzialną barierę, nie do przeskoczenia, a rozgrywało się to na oczach człowieka odartego z godności i możliwości decydowania o sobie. W końcu i on pojął grozę sytuacji, gdy spojrzał na lampkę awaryjnego oświetlenia. Jaskrawa dioda świeciła teraz ciągłym żółtawozielonym blaskiem, nie pozwalając na dłuższe wpatrywanie się w siebie. Mężczyzna uciekł wzrokiem w przeciwległy koniec poczekalni i zobaczył coś jeszcze bardziej niepokojącego: firany, kołysane dotychczas delikatnym przeciągiem, zesztywniały i znieruchomiały. Zwisały niczym marynarka na wisielcu. Powoli zaczął rozumieć, że w tym pomieszczeniu nie ma życia. W całej pieprzonej poczekalni nie było niczego żywego. Niczego poza nim – śmiertelnie przerażonym i spanikowanym.


    Panika, tak. Niczym kłębiąca się na pastwisku gęsta mgła, rozprzestrzeniała się z wolna, pożerając jego stopy, nogi, biodra. Spiął każdy mięsień, nad którym panował, nie chcąc poddać się bez walki. Zacisnął pięści i powieki, zagryzł wargę, konwulsyjnie wciągając powietrze nosem, jak dziecko, które przestało płakać po tęgim a zasłużonym laniu, lecz wciąż jeszcze się zanosiło. Nie było dla niego ratunku.


    Krzycz! – rozkazał sobie. Wołaj pomocy! Niech ktoś cię wyrwie z tego chorego transu.


    Musiał to zrobić, a jednocześnie bał się, że w chwili, gdy tylko otworzy usta, kłębiący się wokół strach wpełźnie w niego, nim zdąży cokolwiek powiedzieć. Pełna nieznanego mgła napierała na ściśnięte wargi, podchodziła wciąż wyżej i wyżej. W nagłym olśnieniu pojął, że obrona to daremny trud. Mgliste języki minęły niedające się sforsować usta i znalazły inną drogę. Strach wypełnił mężczyznę, wpełzając przez uszy i nozdrza.


    Mimowolnie rozwarł usta w niemym krzyku. Jego twarz wykrzywił grymas bólu i cierpienia. Ciałem szarpnęło jakby w epileptycznym ataku. Samorzutne wyładowania w komórkach nerwowych następowały jedno po drugim, a zaciśnięte przy kostkach i nadgarstkach pasy, zapewniły dodatkowe cielesne katusze. Plecy straciły kontakt z łóżkiem. Ciało wygięło się w łuk. Ścięgna i żyły napięły się niebezpiecznie. Zrozumiał, że lewituje, unosi się nad zatęchłym materacem, będąc jednocześnie uwiązanym za każdą z czterech kończyn.


    Poddał się. Nie mogąc w żaden sposób przeciwstawić się niepojętej sile, pozostawił wszystko losowi. I nagle zaczął spokojnie opadać. Dopiero wtedy naszła go tłumacząca wszystko, oczywista myśl: to musi być senny koszmar. Takie rzeczy nie mogą dziać się naprawdę. Lecz kiedy kolejna fala niemożliwego do zniesienia bólu przeszyła jego kończyny, zrozumiał, że się myli. Miał setki, tysiące koszmarów, w których doznał cierpienia, nigdy jednak nie odczuł rzeczywistego bólu. Mógł gotować się w kotle pełnym smoły, w którym, raz za razem, eksplodowały gorące bąble powietrza, opryskując jego twarz i jednocześnie być ranionym ostrymi widłami, lecz nigdy, ale to nigdy nie czuł bólu. To, czego teraz doświadczał, było czymś więcej niż koszmarem, lecz bał się dopuścić do siebie myśl, że to może się dziać naprawdę.


    Kiedy ciało ponownie spoczęło na materacu, mężczyznę ogarnęła fala gorąca. Jej źródło znajdowało się w okolicy krocza. Podniósł głowę, by sprawdzić, czym ów żar jest spowodowany, i skrzywił się, zobaczywszy parującą plamę, rozkwitającą na ciemnoszarych spodniach. Poszczałem się! – stwierdził ze zdumieniem, po czym z wyrzutem zapytał głośno: – Czy naprawdę stać mnie tylko na to, by narobić pod siebie?


    Leżał w kałuży własnego moczu. Strach i przerażenie ustąpiły miejsca wstydowi i złości. Nigdy wcześniej nie został tak upodlony. Wtem jego rozważania zostały brutalnie przerwane.


    – Khhaaaaa… – rozbrzmiało przeraźliwie charczenie.


    Rozwarł szeroko oczy, zapominając o wstydzie, i rozejrzał się po pomieszczeniu. Głos nie należał do pielęgniarza, tego był pewien. Nieartykułowany dźwięk brzmiał jak z dna głębokiej i wysuszonej studni. Mimowolnie spojrzał na zegar, zieloną diodę i pożółkłe firany – wciąż nie było w nich znaku życia.


    – Khaaarr… – Tym razem złowieszcze krakanie dobyło się jakby spod ziemi.


    – Kto tu jest!? – krzyknął przenikliwie, rozglądając się nerwowo. – Kto!?


    – Kaaa… rooo… – Głos stał się wyraźniejszy, sprawiając jednocześnie wrażenie kobiecego wołania z bliżej nieokreślonej otchłani.


    W głowie mężczyzny zaczęły dudnić dwa wyraźnie zasłyszane dźwięki: ka, ro.


    Jęki rozbrzmiały ponownie, tym razem rozsiewając bez końca już nie dwa, a trzy słowa. Trzy sylaby.


    – Kaaa… rooo… luuu… kaaa… rooo… luuu…


    Ka, ro, lu – powtórzył w myślach mężczyzna, niemal wypowiadając to na głos.


    Karolu! – pojął nagle. – Przecież to moje imię.


    *


    Karol.


    Karol Majewski.


    Tak się nazywał. I choć nie myślał o tym wcześniej, potraktował to odkrycie jako swego rodzaju zadośćuczynienie za wszystko, czego dziś doświadczył. Ten ktoś – coś? – znał jego imię. Czy wiedział coś więcej?


    Kilkakrotnie powtórzył w myślach swoje imię i nazwisko, odnosząc nieodparte wrażenie, że za każdym razem jego umysł napełnia się nowymi faktami z przeszłości. Wbrew początkowym oczekiwaniom okazały się one jednak zupełnie bezwartościowe. W żadnym wypadku nie tłumaczyły, z jakich powodów znalazł się w tym położeniu.


    Spróbował zlokalizować autora zawodzeń, lecz mimo usilnych starań nie potrafił wskazać miejsca, z którego dobiegało nawoływanie. Głos mógł pochodzić zewsząd.


    – Karoooluuu… – wołanie nasiliło się, stało wyraźniejsze. Teraz dobiegało – był tego niemal pewien – od strony ściany z zegarem.


    – Kto tu jest? – ponowił pytanie.


    – Karoooluuu… – Głos, wyraźnie kobiecy, nie odpowiedział na pytanie, jednakże w jego brzmieniu wyraźnie zanikało towarzyszące mu dotychczas echo.


    – Czego chcesz? – zapytał niepewny.


    – Karoluuu…


    Wędrował spojrzeniem po zielonej ścianie, próbując wypatrzyć ukryte w niej przejście, może podobne do prowadzącego do rejestracji, którego początkowo także nie zauważył. Mimochodem spojrzał na zegar. Wskazówki nadal tkwiły w tym samym miejscu, choć minęło przynajmniej kilka minut. Kontrolnie sprawdził diodę lampy awaryjnej, stwierdzając ze smutkiem, że i ta nie wróciła do normalnej pracy. Z powrotem przeniósł wzrok na ścianę, skanując ją uważnym spojrzeniem od podłogi po sufit. Tym razem dostrzegł mapę, na którą wcześniej nie zwrócił uwagi. Mapę administracyjną województwa śląskiego, która wydawała się najmniej potrzebnym elementem w takim miejscu – zwłaszcza z perspektywy osoby ubranej w kaftan bezpieczeństwa, którą mają zamknąć w białym pomieszczeniu z drzwiami bez klamek. Jednak to właśnie mapa sprawiła, że w głowie pacjenta zakiełkowała myśl, iż prawdopodobnie znajduje się w szpitalnej izbie przyjęć swojego rodzinnego miasta, Lublińca. Nazwa miejscowości spadła na niego równie samorodnie jak nazwisko. Pojawiła się niby mimochodem i została na dłuższy czas. Mimo kolejnego, zdawałoby się istotnego, odkrycia także i ona nie miała większego znaczenia – Karol Majewski mógł znajdować się nawet na drugim końcu świata, a i tak wszystko, co był w stanie zrobić, to wypatrywać postaci, która niewątpliwie nadchodziła.


    Ponownie rzucił okiem na zegar i znieruchomiał: niebieskie wzory na białej tarczy zaczęły się zniekształcać. Jakby rozpływały się pod wpływem gorąca. Po chwili złudzenie to przestało ograniczać się tylko do tarczy czasomierza i wypełzło poza jego granice, kierując się ku dołowi i sprawiając, że falowaniu niczym delikatnie wzburzona tafla wody poddała się znaczna część ściany.


    Przerażenie Karola potęgowało się z każdą chwilą. Zacisnął zęby. Wytrzeszczył oczy – choć bał się patrzeć, nie potrafił się powstrzymać. Bał się, że postrada zmysły. O ile już to się nie stało. Nigdy w życiu czegoś takiego nie widział. Nigdy o czymś takim nie słyszał. Ściana na jego oczach przybierała płynną postać, jakby nie była murowana. Wyglądało to tak, jakby przed Karolem rozciągnięto ogromną płachtę folii, która miała lada chwila pęknąć pod naporem zebranej za nią wody. Oczami wyobraźni zobaczył, jak pomieszczenie wypełniają fale wzburzonego morza i porywają go w nieznane wraz z jego białym, stalowym rumakiem. Jak wtedy.


    Koszmarny spektakl trwał, a on czuł obezwładniający strach. Bezwiednie oparł wzrok na tarczy zegara i to, co na niej zobaczył, sprawiło, że z trudem powstrzymał krzyk: z liczb dziesięć i dwa zamrugały do niego ludzkie powieki. W chwilę potem zegar przeobraził się w kobiecą twarz. Wyraźnie zarysowane czoło, oczy, nos i usta…


    – Nie lękaj się, Karolu – powiedziały usta. – Chcę, byśmy sobie wzajemnie pomogli. Nie pamiętasz mnie, ale zapewniam, że się znamy. Musisz sobie tylko przypomnieć.


    Uszy Majewskiego wypełnił płynny akord przyjemnych dźwięków. Czuł się tak, jakby przeniesiono go do dziecięcych lat, kiedy to mama aksamitnym głosem czytała mu bajki na dobranoc. Mimo to bał się nadal.


    Poprzez zmieniającą się twarz prześwitywała biało-niebieska tarcza zegara. Niżej formowały się kolejne detale postaci. Wszystko to zdawało się trwać w nieskończoność; jakby kształtowanie się zjawy wymagało od niej nadludzkiego wysiłku. Ze ściany wyłaniały się ramiona, piersi, talia, biodra, aż wreszcie kobieta pojawiła się w całej okazałości. Ubrana w długą, zakrywającą kostki suknię, nie przestawała zbliżać się do uwięzionego pacjenta.


    Karol w niemym przerażeniu przyglądał się zjawie. Nie był w stanie wykrztusić słowa – strach związał mu język w ciasny supeł. Przyglądał się wietrznej istocie, lewitującej niespełna półtora metra od niego; postaci, która znieruchomiała z luźno opuszczonymi wzdłuż tułowia ramionami. Była błękitnoperłowa, niemal przezroczysta, i jedyną myślą, jaka kołatała teraz w oszołomionym umyśle Karola, była ta, że właśnie spotkał ducha.


    Kobieta-duch miała śliczną szczupłą twarz i nie więcej niż dwadzieścia pięć, może trzydzieści lat. Długie włosy, mimo braku najmniejszego przeciągu, falowały zmysłowo w powietrzu, odsłaniając smukłą szyję. Na niej zawieszony był naszyjnik, zakończony owalnym medalionem, w który wkomponowano tarczę bądź herb z ustami ułożonymi w wyraźnie ironiczny uśmiech. Medalion niewątpliwie przykuwał uwagę, jednak ważniejsze było to, co znajdowało się za nim – szara pustka, wyszarpana dziura, przenikająca zjawę na wylot. Jakby ktoś wbił ostre pazury w ciało kobiety i wydarł jej serce.


    Mimo paraliżującego strachu Karol niespodziewanie poczuł podniecenie. Lęk przerodził się w gwałtowne i nieme pożądanie. Lecz zanim umysł Karola zatracił się w bardzo jednoznacznych fantazjach, półprzymknięte powieki kobiety uniosły się, odsłaniając oczy. Piękne. Hipnotyczne. I martwe.


    – Witaj, Karolu.


    – Witaj… – odpowiedział drżącym głosem. – Kim jesteś?


    – Znasz mnie. – Wypływające z ust kobiety słowa zadźwięczały niczym najpiękniejsza melodia. – Nie obawiaj się zatem. – Umilkła, jakby chcąc dać mu znać, że pora przejść do konkretów. Czas na uprzejmości się wyczerpał. – Wiedziałam, że gdy ona zacznie mącić, tak się to właśnie skończy.


    – O kim mówisz? Jaka ona? Co tu się dzieje?


    – Cierpliwości, Karolu. Poznasz odpowiedzi na swe pytania, ale jeszcze nie teraz. – Słuchał, a wewnątrz niego ścierało się dwóch Karolów. Jeden zalękniony, któremu brak odwagi na zabranie głosu. Drugi zdeterminowany, niemal gniewny, żądający odpowiedzi tu i teraz. Zjawa nie czekała na wynik ich starcia. – Najważniejsze, że zdołałam cię odnaleźć, a nie było to łatwe. Myślę, że na razie wystarczy, byś wiedział, że mam względem ciebie pokojowe zamiary, że całkiem niedawno połączyła nas wspólna misja i że nazywam się Skarbimira. Reszty dowiesz się innym razem, a może nawet przypomnisz ją sobie sam. Teraz muszę cię opuścić. Nie mogę dłużej tu przebywać, bo swą obecnością spowalniam czas twojego świata.


    – Nie rozumiem, o czym mówisz – wymamrotał, zagubiony wśród natłoku sprzecznych komunikatów. Dotychczasowy strach zaczął ustępować rozdrażnieniu i narastającej irytacji. – Jaka misja? Jakie spowalnianie czasu? Proszę cię! – Walnął pięściami w materac. Dojmujący ból zdartych do krwi nadgarstków sprawił, że zasyczał wściekle.


    – Trzymaj nerwy na wodzy. Rozumiem, że z twojej perspektywy nie wygląda to dobrze, lecz musisz wiedzieć…


    – Uwolnij mnie! – zażądał.


    – To niemożliwe.


    – Samym tylko swoim pojawieniem się zatrzymałaś czas, a wydostanie mnie z tych gównianych sznurów uważasz za niemożliwe?!


    – Powstrzymaj swój język. – Głos Skarbimiry wzbogacił się o wyższe nuty. – Nie masz prawa mnie sądzić. Zrobiłam dla ciebie tak wiele… dla was. Bardzo żałuję, że nie pamiętasz tych kilku minionych dni, ale modlę się o to, by twoja pamięć czym prędzej wróciła. Ja zrobię co w mojej mocy, by ci w tym pomóc, żebyś przede wszystkim przypomniał sobie o naszej umowie.


    – Umowie? Jakiej znowu umowie?


    – Kiedy przypomnisz sobie szczegóły minionych dni, pojmiesz też, o czym mówię i dlaczego jesteś tu, gdzie jesteś. Musisz także wiedzieć, że nie posiadam mocy panowania nad czasem. Prawdą jest jednak, że samo moje pojawienie się w twoim świecie sprawiło, że czas spowolnił do takiego stopnia, iż ludzkie zmysły nie są w stanie dostrzec jego biegu.


    Zmiana tematu przyniosła oczekiwany skutek. Karol skupił się na nowym wątku, całkowicie zapominając o wcześniejszej złości.


    – Ale ja widzę, że wskazówki zegara od dobrych kilku minut nawet nie drgnęły! O jakim spowolnieniu mówisz? Jakiego rzędu?


    – Istnieje świat równoległy do tego, mój świat, pozamaterialny, który rządzi się innymi regułami. Jedna z nich dotyczy czasu. – Zjawa, tłumacząc, przesuwała się płynnie kilkanaście centymetrów nad podłogą. Tren jej sukni, niczym wierny pies, podążał za nią. – Kiedy któreś z nas pojawia się w waszej rzeczywistości, czas ludzi zostaje spowolniony do takiego poziomu, byśmy mogli swobodnie się w niej poruszać. Temu… powiedzmy „czarowi”, ulegają jednak tylko osoby będące świadkami nawiedzenia. Zaistniała anomalia nie wpływa na czasoprzestrzeń reszty ludzkości.


    – Nawiedzenia? – powtórzył wolno Karol, jakby potrzebował czasu, by oswoić się z tym słowem.


    – Tak określacie nasze pojawienie się wśród żywych, czyż nie?


    – Wasze? Wśród żywych? – Karol uświadomił sobie nagle, że od jakiegoś czasu nie robi nic innego, tylko powtarza co bardziej zdumiewające wypowiedzi Skarbimiry. By wyjść z niechcianego transu, zapytał wprost: – Jesteś duchem?


    – Duchem… – Skarbimira westchnęła. – Czy nie za łatwo przychodzi wam definiowanie wszystkiego, nawet jeśli nie macie pełnego obrazu sytuacji? Nie, nie jestem duchem. Przypomnę, że te istoty są bytami niewidzialnymi, a ty mnie przecież widzisz. Ponadto kontakt z nimi jest możliwy jedynie za pośrednictwem medium, a nie sądzę, żebyś nim był. Czy może się mylę? – Karol pokręcił głową. – Jednak jest coś, co mogłoby mnie określać jako ducha, a mianowicie fakt, iż tak samo jak one jestem niematerialną pozostałością po fizycznej śmierci ciała, którego kiedyś byłam częścią. Lecz duchem nie jestem. Pochodzę ze sfery innej niż ta, w której bytują dusze zmarłych, w której czas w odniesieniu do ludzkiego płynie bardzo powoli. Żebyś zrozumiał, o jakiej różnicy mówię, wyobraź sobie, że wasz jeden dzień jest odpowiednikiem trzydziestu lat i stu pięćdziesięciu pięciu dni w moim świecie. Dlatego też odniosłeś wrażenie, że czas się zatrzymał. Gdybyś to ty nawiedził mój świat jako żywa istota, czas osiągnąłby niewyobrażalne dla ciebie przyśpieszenie. Takie nawiedzenia nie są jednak możliwe. – Zamilkła. Zbliżyła się do leżącego i po chwili przemówiła ponownie: – No dobrze, skończmy z tym. Są ważniejsze tematy. Zbyt wiele sił poświęciłam, by cię odnaleźć. Muszę zregenerować utraconą energię, by móc pomyśleć o udzieleniu ci pomocy. Sama też będę musiała cię o nią prosić. Najważniejsze, że cię odnalazłam, bo powinniśmy jak najprędzej wrócić na ścieżkę naszego przeznaczenia.


    Karol otwarł usta, nim jednak zdołał cokolwiek powiedzieć, zjawa ponownie zabrała głos:


    – Spotkamy się za dwadzieścia cztery godziny. Tyle musi upłynąć, bym mogła ponownie zawitać w twoim świecie. Zatem oczekuj mnie jutro o tej samej porze.


    – Zanim odejdziesz, zdradź chociaż, w czym ja miałbym ci być pomocny.


    – Cierpliwości, Karolu. Wszystkiego się dowiesz we właściwym czasie.


    – Ale…


    – Do zobaczenia. – Skarbimira odwróciła się i głucha na jego prośby, udała się w stronę ukrytego portalu, łączącego ich światy.


    Majewski patrzył na oddalającą się zjawę, odczuwając jednocześnie ulgę i obawę. Cieszył się, że to osobliwe spotkanie dobiegło końca, ale i martwił, że pewnie znów został oszukany, że nikt, Skarbimira też, mu nie pomoże. Odprowadzając ją wzrokiem, zwrócił uwagę na ziejącą między łopatkami pustkę, dziurę jak w przestrzelonej armatnim pociskiem burcie statku. Po jej drugiej stronie kołysał się zawieszony na szyi medalion.


    Obserwował znikanie Skarbimiry w zielonych wrotach portalu prowadzącego do nieznanego. Gdy falująca powierzchnia znieruchomiała, Karol po raz kolejny tego dnia został sam.


    Minęła chwila, nim spojrzał na zegar – wciąż w bezruchu. Wskazówki, niczym gwardia przyboczna, czekały na rozkaz do wymarszu. Lecz kto miał im go wydać? Wiecznie tu panujący? Tajemne monstrum? A może on sam, Karol? Musiał spróbować, gdyż przenikliwa cisza znów zaczęła drążyć dziurę w jego głowie. Zmrużył oczy, skupiając uwagę na bezczynnym sekundniku. Bezgłośnie najpierw parokroć poprosił, później wydał kilka rozkazów. Nic nie skutkowało. Wiedział, że musi się śpieszyć, że lada chwila wyrwą się na wolność skryte w głuszy bestie niosące na swych przygarbionych grzbietach panikę, strach i Bóg wie co jeszcze. Skup się, do cholery, i zrób dobrze choć jedną rzecz! – rozkazał samemu sobie. W uszach dudniło narastające pulsowanie krwi. Rzucał nieme rozkazy i błagania, te jednak nie chciały działać. W końcu nie wytrzymał i wykrzyczał głosem pełnym wściekłości i desperacji:


    – Rusz się! Rusz tę swoją tłustą dupę, ty kupo złomu! No dalej! JUŻ!


    Zegar nie słuchał, bo i niby dlaczego miałby poddać się rozkazom człowieka, skoro był tylko bezduszną, pozbawioną woli maszyną. Karol przypomniał sobie nagle stare przysłowie, które w szkole podstawowej powtarzała jego polonistka: „Mówił dziad do obrazu, a obraz ani razu”. Jako dziecko nie pojmował jego znaczenia, lecz w tej chwili czuł się właśnie jak ten dziad. Co ja robię? – zapytał bezgłośnie i wciągnął potężny haust powietrza. Wypuszczając go, rozluźnił napięte mięśnie. Odpuścił, poddał się.


    Zrobił to jeszcze trzykrotnie. To były trzy cholernie długie i głębokie oddechy. Trzy! Dokładnie tyle kazano mu czekać. Gdy po raz trzeci opróżnił płuca, usłyszał trzask przeskakujących zapadek i zaraz potem:


    …tak. Tik, tak.


    Mechanizm ruszył.


    Karol wbił oczy w tarczę zegara, by naocznie potwierdzić, że słuch go nie zawodzi. Nim dostrzegł ruch, usłyszał kolejne dwa takty. To się naprawdę dzieje, pomyślał, gdy zobaczył sunącą żwawo wskazówkę. Jego oczy zaszkliły się, w ich kącikach zadomowiły się dwie lśniące krople. Na chwilę zapomniał o swoim położeniu, o beznadziejnej sytuacji, w jakiej tkwi. Teraz czuł bezgraniczne szczęście – gdyby jednak został zapytany, dlaczego tak się czuje, nie potrafiłby odpowiedzieć.


    Zdrowy rozsądek przypomniał mu, że musi z czymś jeszcze skonfrontować swą euforię. Spojrzał na zieloną kontrolkę systemu oświetleniowego – migotała zgodnie z zaprogramowanym algorytmem. Zaraz potem przeniósł wzrok na uchylony lufcik, przez który wkradł się lekki podmuch wiatru, wprawiając firankę w ruch. Wróciłem, pomyślał. Jakby na dowód skrzypnęły drzwi rejestracji i stanął w nich pielęgniarz. Człowiek. Żywa istota.


    *


    – Jeszcze go nie ma? – zapytał retorycznie pielęgniarz o imieniu pierwszego mieszkańca Ziemi. – Ile można czekać? Kiedyś rzucę tę robotę w cholerę, mówię ci.


    Wyraz twarzy Adama zdradzał wyraźne zmęczenie. Karol zdał sobie nagle sprawę, że musi ono być skutkiem kilkugodzinnej jazdy za kierownicą samochodu z pacjentem, który, jak dało się wywnioskować z wcześniejszej rozmowy, nie należał do najprzyjemniejszych towarzyszy podróży. Nagła myśl zaczęła nurtować Majewskiego: skąd mnie tu przywiozłeś, przyjacielu? Wiedział, że sam niczego nie wymyśli, a na odpowiedź anioła w zielonych adidasach, zwłaszcza z dającym się na milę wyczuć brakiem sympatii, nie miał co liczyć.


    Adam usiadł w fotelu. Ręce ułożył na czarnych podłokietnikach, jednocześnie wyrzucając nogi przed siebie i krzyżując je na wysokości kostek. Odchylił głowę i westchnął głęboko.


    – Co tam, Karol. Radzisz sobie jakoś z wizją dłuższej odsiadki?


    Karol nie dał się sprowokować. Chciał, oczywiście, że chciał dowiedzieć się czegoś więcej, był jednak pewien, że od tego człowieka niczego nie wyciągnie. Postanowił milczeć.


    – Kurwa! No i gdzie on jest? – zirytował się pielęgniarz. – Powinienem już być w drodze do domu. – Zerwał się i ruszył w kierunku kolejnych drzwi, na które Majewski oczywiście nie zwrócił wcześniej uwagi. W tym wypadku też mógłby się usprawiedliwić tym, że były, jak całe pomieszczenie, ohydnie zielone. Udekorowano je niebieską klamką i dwiema tabliczkami: Proszę nie wchodzić! i Nie wchodzić.


    Karol pomyślał, że do pełni szczęścia brakuje tylko wykrzyknika przy drugiej. Ale i tak nie chciałby przechodzić przez te drzwi. Nikt tak bardzo jak on w tej chwili nie chciałby zastosować się do obydwu tych zakazów. Niestety, w kościach czuł, że i tym razem wszystko rozegra się wbrew jego woli – gdy przyjdzie właściwy moment, zostanie pożarty przez zielone drzwi, tę czy tamtą szczerbatą gębę z odstającym niebieskim kłem.


    Nim pielęgniarz doszedł do drzwi, te się otworzyły, czemu towarzyszyło specyficzne skrzypnięcie. Zielone skrzydło zniknęło wewnątrz ukrytego za nim pomieszczenia.


    – No, nareszcie – warknął pielęgniarz. – Już myślałem, że będę tu nocował.


    W drzwiach stanął niewysoki mężczyzna, niższy od Adama z pół metra. Mógł mieć nie więcej niż sześćdziesiąt lat. Kępki włosów okalające jego łysą czaszkę lśniły, prześwietlone bijącym zza pleców światłem. Mimo że przy napakowanym pielęgniarzu wydawał się karłem, zmierzył go dystansującym spojrzeniem.


    – Mamy dziś sporo przyjęć – zaczął spokojnie, lecz stanowczo, głosem należącym do nałogowego palacza bądź kogoś, kto właśnie przechodzi najpaskudniejsze zapalenie gardła. – Wszyscy są zajęci, dlatego też musiałem pofatygować się tu osobiście. Jestem oddziałowym tego sektora i bardzo pana proszę o wyrozumiałość.


    – Spoko, spoko – powiedział Adam. – Chciałbym się tylko pozbyć tej strasznie nerwowej przesyłki. – Mówiąc ostatnie słowo, zrobił w powietrzu znak cudzysłowu.


    – Proszę się w ten sposób nie wyrażać o pacjencie. Tym bardziej w jego obecności. Takie praktyki w niczym nie pomagają. Wręcz przeciwnie, utrudniają leczenie.


    – Sorka, wymsknęło mi się.


    – Zechce pan o tym pamiętać na przyszłość.


    – Luzik.


    – Dobrze. – Oddziałowy pokręcił lekko głową, w której mogła zawitać myśl stara jak świat: „Ta dzisiejsza młodzież”. Przeniósł wzrok z pielęgniarza na pacjenta. – Kogo pan nam przywiózł?


    – Facet nazywa się Karol Majewski – zaczął Adam. – Przyjechałem ze szpitala w Lesku i to chyba wszystko, co jestem panu w stanie powiedzieć. Coś na pewno jest z nim nie tak, zaręczam. Aha, zostawiłem w rejestracji raport naszego psychiatry, tam pan wszystko znajdzie.


    Szpital w Lesku? Karol zamyślił się. Nazwa coś mu mówiła, ale nie był na tyle dobry z geografii, by ulokować ją na mapie.


    – Dlaczego wysłano go właśnie do Lublińca?


    A jednak Lubliniec.


    – To chyba wasz mieszkaniec. W dowodzie jest wpis o jego zameldowaniu.


    – Hmm, co on w takim razie robił w Lesku?


    – Wie pan, sezon wakacyjny. Pewnie się wybrał na zwiedzanie.


    Oddziałowy pokiwał głową.


    – No cóż, zapoznam się z raportem, który pan dostarczył. Może w nim będzie coś więcej.


    – Super. To mogę się zwijać?


    – Tak, oczywiście. Może pan wracać. Dziękuję za cierpliwość i życzę spokojnej drogi.


    – Spoko, do widzenia.


    – Do widzenia.


    Uścisnęli sobie dłonie, chociaż Karol był niemal pewien, że nie podali ich sobie przy powitaniu. Adam ukłonił się i natychmiast ruszył do oszklonych wyjściowych drzwi. Kiedy te zamknęły się za nim, oddziałowy chwycił za uchwyt łóżka i odblokował koła. Pchnął pacjenta w osobliwym pojeździe wprost ku otwartemu szeroko wejściu, w stronę długiego jasnego korytarza, ukrytego za tabliczką Nie wchodzić.

  


  
    Rozdział II

    WYWIAD


    Nowy dzień trwał od kilku godzin. Karol Majewski leżał z szeroko otwartymi oczami, zastanawiając się, czy zasnął sam, czy też podano mu jakieś środki. Nie pamiętał, kiedy oddał się w objęcia Morfeusza, ani tego, co wydarzyło się po przejęciu go przez oddziałowego. Bo właśnie wtedy, gdy nowy opiekun wtoczył jego łóżko do jasnego holu, zamknął oczy. Kiedy je otworzył, był tutaj, a za oknem świeciło słońce.


    Rozejrzał się. Sala wbrew jego obawom nie wyglądała jak z dreszczowca. Wręcz przeciwnie. Zwykła sala chorych, jakich pełno we wszelakich szpitalach. Sufity oraz ściany były śnieżnobiałe, lamperia miała kolor popielaty, wyjątkowo przyjemny dla oka. Po prawej zobaczył duże okno, oczywiście bez klamki, za to wyposażone w roletę, zainstalowaną między szybami. Obok nie było żadnego łańcuszka ani przycisku, musiała być sterowana elektronicznie z innego miejsca. Na zewnątrz okna znajdowała się druciana siatka, a tuż za nią masywna stalowa krata. Wolność czekała dopiero za nimi i wyglądała tak, jakby składała się jedynie z gęstych koron dębów oraz stromego pomarańczowoczerwonego dachu innego budynku. To, co znajdowało się niżej, pozostawało w tym momencie tajemnicą. Karolowi przeszło przez myśl, że najprawdopodobniej umieszczono go nie wyżej niż na wysokości trzeciego piętra. Jeśli miałby postawić na to pieniądze, obstawiłby, że na drugim.


    Powiódł spojrzeniem od okna przez wysoki sufit – co najmniej trzy i pół metra nad podłogą – na lewą stronę sali. Dostrzegł tam białopopielate drzwi (Które to już? – pomyślał rozbawiony) z okienkiem ze zbrojonego szkła. Mimowolnie spojrzał w miejsce, w którym powinna znajdować się klamka. Nie znalazł jej tam, ale niespecjalnie go to zdziwiło.


    W lewym górnym rogu zauważył czarną, kontrastującą z jasnym otoczeniem plastikową kopułkę, wewnątrz której pulsowało delikatne, czerwone światło. Nie musiał zgadywać, co kryje się w środku.


    Obserwują mnie, pomyślał. Czekają, żebym zrobił jakiś niewłaściwy ruch. Co jednak mógłbym zrobić, będąc przywiązanym ciasno do tego cholernego łóżka pasami, kaleczącymi moje nadgarstki i kostki? Ta myśl sprawiła, że uniósł głowę, by sprawdzić, jak bardzo zmaltretowane są jego kończyny. Jakże się zdziwił, zobaczywszy wokół przegubów najzwyklejsze w świecie opatrunki. Nie było żadnych więzów. Zgiął ręce w łokciach i ostrożnie wyciągnął je do góry. Rozpostarł palce, patrząc jak urzeczony na otwarte dłonie. Potem zacisnął wszystkie palce, od najmniejszych aż po kciuki, i rozprostował je z powrotem. Nie mógł uwierzyć, że ma do tego prawo, że została mu zwrócona wolność. Zapragnął rozmasować piekący ból, który zmusił go do spojrzenia na nadgarstki. Prawą dłonią złapał za lewy przegub, układając go tak, jakby dopiero co wyswobodził się z kajdanek. Co za ulga!


    Upewniwszy się, że i kostki nie są przykute do łóżka, usiadł na jego brzegu. W tym samym momencie zauważył, że sala jest przygotowana dla dwóch pacjentów – przed nim, jak za sprawą czarodziejskiej różdżki, wyrosło drugie łóżko. Było gładko zaścielone, zatem tymczasowo nie miał współlokatora. Był sam.


    Na lewo od drzwi znajdowała się umywalka. Jedyne, czego przy niej brakowało, to lustro, lecz to można było sobie wytłumaczyć na dziesiątki sposobów. Wstał i podszedł do niej. Odkręcił zimną wodę i nabrał jej pełne dłonie. Była orzeźwiająca, jakby płynęła wprost z górskiego potoku. Górski potok? Ta myśl została z nim na dłużej, lecz ostatecznie do niczego nie doprowadziła. Spryskał twarz, doznając niesamowitego uczucia. Wtem usłyszał niedający się z niczym pomylić warkot, a zaraz potem zobaczył otwierające się drzwi.


    – Dzień dobry – powiedziała pielęgniarka, która w nich stanęła. Weszła w głąb pomieszczenia, a drzwi zamknęły się samoczynnie. Karol skinął głową, lecz nie zdążył niczego powiedzieć. – Strasznie twardo pan spał. Nawet podczas zakładania opatrunków nie uraczył nas pan swoim spojrzeniem. Swoją drogą nieźle się pan pokiereszował w tej karetce. Nawet nie chcę myśleć, co tam się działo. – Uśmiechnęła się.


    Miała miły głos, który na Majewskiego zadziałał nadzwyczaj uspokajająco. Była szczupłą, wysoką kobietą niewiele po pięćdziesiątce. Włosy blond, zniszczone wielokrotnym farbowaniem, upięła w kok. Nosiła ciasną białą spódniczkę do kolan, odsłaniającą wciąż bardzo zgrabne łydki. Nogi obciągnięte cielistym nylonem pobudziły jego męską wyobraźnię, lecz nie na długo. Szybko zrozumiał, że pielęgniarka nie zjawiła się tu dla miłej konwersacji. W lewej dłoni trzymała długie blaszane pudełko, którego zawartość okazała się istotnym elementem niespodziewanej wizyty.


    – Proszę się położyć – powiedziała. – Zbadamy ciśnienie i puls. Dowiemy się, czy nada się pan do wzięcia udziału w dzisiejszej sesji. Choć…


    – Sesji? – przerwał jej, zdając sobie sprawę z tego, że głos pielęgniarki niemal go zahipnotyzował.


    – To takie grupowe spotkania pacjentów z jednym z naszych psychologów.


    – Grupowe? Jak w klubach AA?


    – Trafne porównanie – odpowiedziała, kiwając głową. – Ale nie sądzę, by musiał się pan tym dziś martwić. Ostateczną decyzję podejmuje doktor, a z tego, co wiem, planuje spotkać się z panem w tym samym czasie, w którym odbywać się będą zajęcia.


    Karol podszedł do łóżka i położył się na nim na wznak. Pielęgniarka otworzyła blaszane pudełko i wyciągnęła z niego zabytkowy ciśnieniomierz, składający się z ciemnoszarego rękawa, masywnej rtęciowej skali, przymocowanej do ścianki pojemnika, stetoskopu i pompki w kształcie niewielkiej gruszki. W niczym nie przypominał nowoczesnych urządzeń, które, według Majewskiego, nie dorównywały swym przodkom.


    Wyniku badania nie poznał, ale niespecjalnie mu na tym zależało. Znacznie bardziej interesowało go coś zupełnie innego.


    – Co dziś mamy? – zapytał.


    – Słucham?


    – Jaki dziś dzień – doprecyzował, podnosząc głos oktawę wyżej.


    – Ach, o to pan pyta. – Pielęgniarka spojrzała raz jeszcze na rtęciowy słupek, jakby szukała tam odpowiedzi. – Naprawdę pan nie wie? Pytam, bo ciśnienie ma pan dobre. Wręcz książkowe.


    – Co to ma do rzeczy? – warknął. – Pytam, jaki dzisiaj jest dzień. Jakby interesowało mnie ciśnienie, zapytałbym o nie. – Przestał być uprzejmy, co zaskoczyło jego samego. Na pielęgniarce natomiast nie zrobiło żadnego wrażenia. Od lat miała do czynienia z podobnymi przypadkami. Zdążyła przyzwyczaić się do podobnych wybuchów i nauczyła właściwie na nie reagować.


    – Niedziela, proszę pana. – Udzielając odpowiedzi, nie patrzyła na pacjenta. Zajęta była pakowaniem i zamykaniem pudełka z ciśnieniomierzem. Na jego frontowej ściance Karol dostrzegł nazwę producenta. Dekamet. Nic mu to nie mówiło.


    – Dziękuję i… bardzo przepraszam – powiedział z wyczuwalną skruchą w głosie. – Od wczoraj nie umiem poradzić sobie z przeszłością, która zdaje mi się nieodgadnioną zagadką. I jeśli to nie problem, to proszę mi powiedzieć, czy mamy dzisiaj dwudziestego pierwszego sierpnia.


    Prosił Boga w duchu, błagał, by pielęgniarka potwierdziła datę. Wymienione w podsłuchanej wczoraj rozmowie Lesko początkowo nie przywołało żadnych skojarzeń, lecz podczas snu coś musiało się odkorkować, gdyż teraz świtał mu pewien zarys wydarzeń minionego tygodnia. Nie było to nic konkretnego, ale chciał wierzyć, że wśród tego, co klaruje się w jego pamięci, jest szczypta prawdy. Że minęło raptem kilka dni, odkąd wyjechał w okolice Leska w Bieszczadach.


    – Tak, jest dwudziesty pierwszy sierpnia dwa tysiące jedenastego roku.


    Kąciki ust Karola uniosły się w górę. Informacja, którą otrzymał, nie była może niczym nadzwyczajnym, dała mu jednak solidny fundament do dalszych rozmyślań.


    – Dziękuję – odpowiedział, przecierając dłonią twarz.


    – Służę – odparła z uśmiechem, jakby zapominając o wcześniejszym wybuchu pacjenta. – Cieszę się, że poprawiłam pański nastrój.


    – Nie domyśla się pani jak bardzo.


    – Proszę zatem odpoczywać.


    – Taa – odpowiedział, choć myślami był już zupełnie gdzie indziej.


    Wstała. Odchodząc, spojrzała przez ramię na nieobecnego myślami pacjenta. Drzwi nagle zawarczały, jakby doszło w nich do zwarcia instalacji elektrycznej, i otwarły się, zanim zdołała do nich dotrzeć. Gdyby Karol zwrócił na to uwagę, utwierdziłby się w przekonaniu, że jest stale obserwowany i jakiekolwiek niedopuszczalne zachowanie źle by się dla niego skończyło. Nie zamierzał i nie chciał robić nic podobnego. Nie przyszło mu do głowy, że będzie musiał.


    *


    Kiedy dziesięć minut później drzwi otwarły się ponownie, Karol stał przy oknie, obserwując podwórze. W ten słoneczny sierpniowy dzień wiatr zmysłowo kołysał intensywnie zielonymi liśćmi dębów. Plac był pełen zieleni, ale czegoś w nim brakowało. Ludzi. Można było zobaczyć otwartą przestrzeń podwórka, na którym w formacie kwadratu ustawiono ławki – po kilka z każdej strony. Obszar między nimi był wydeptany do gołej gleby. Wyglądało to tak, jakby ktoś zapomniał posiać trawę w tym miejscu, lecz przyczyna była inna – na brzegu wydeptanego pola stał słup z imitacją kosza do koszykówki. Dzieciaki z młodzieżowych oddziałów muszą często rozgrywać tu emocjonujące mecze, zwłaszcza w tak słoneczne dni jak ten – pomyślał. Po lewej stronie dostrzegł doklejone prostopadle do budynku skrzydło szpitala. Było niebiesko-białe i wyglądało, jakby całkiem niedawno je odrestaurowano. Błękit elewacji był równie soczysty jak zieleń dębowych liści, a dzięki rzędom znajdujących się w niej okien Karol upewnił się, że jego tymczasowa cela faktycznie usytuowana jest na drugim piętrze. Wygrałbym tamten zakład, pomyślał.


    Z zamyślenia wyrwał go dźwięk zwalnianego w drzwiach elektrozaczepu. Odwrócił się i zobaczył, jak te rozwierają się na całą szerokość. Stanęła w nich znajoma pielęgniarka.


    – Panie Karolu, proszę ze mną. Doktor czeka.


    Doktor… I co ja mu powiem? Czy mam w rękawie asa, którego mógłbym wykorzystać, żeby mnie wypuścił? Niespecjalnie. Tym bardziej po wczorajszych zdarzeniach na izbie przyjęć. Do dupy z tym wszystkim. A może mu o tym powiedzieć? Czyś ty oszalał! – rozdarł się głos rozsądku. – Może jeszcze nadstawisz mu dupsko, żeby go zadowolić. Nie! Absolutnie! Gadaj, o czym chcesz, ale w tej sprawie milczysz jak grób. Nikt poza tobą o tym nie wie, więc morda w kubeł.


    – Panie Karolu – odezwała się pielęgniarka, przerywając jego myśli. – Musimy iść.


    – Tak, tak. Idziemy.


    – Proszę, pośpieszmy się. Doktor nie lubi spóźnialskich.


    *


    Gabinet był potężny. Jak na biuro dla jednej osoby – ogromny. Na środku stało zdobione zabytkowe biurko, które idealnie komponowało się z ciemną biblioteką, zastawioną setkami, jeśli nie tysiącami woluminów. Za antycznym meblem siedział człowiek z wyjątkowo ponurą miną. To nie będzie przyjemne spotkanie, pomyślał Karol.


    Doktor był przystojnym mężczyzną po sześćdziesiątce i na pierwszy rzut oka widać było, że skutecznie potrafi wykorzystać nadmiar gotówki. Pozwalała mu ona na przykład na zachowanie wigoru, dzięki czemu wyglądał na człowieka niespełna pięćdziesięcioletniego. Ubrany był w czarny garnitur i kontrastującą z nim śnieżnobiałą koszulę. Beżowy krawat w białe romby spajał wszystko w doskonałą kompozycję. W tej jednak chwili drogi ubiór skrywał się pod szpitalnym kitlem. Fartuch leżał swobodnie na szerokich ramionach mężczyzny, puste białe rękawy zwisały wzdłuż tułowia. Doktor, zatopiony w myślach, siedział z pochyloną głową. Jego ręce spoczywały na biurku. W jednej trzymał długopis i obracał go w palcach. Minęła chwila, nim spojrzał na Majewskiego spod okularów, marszcząc przy tym czoło.


    – Jest pan! – rzucił niemal euforycznie. – Człowiek zagadka – dopowiedział i zamilkł. Wyraz posępności ustąpił miejsca enigmatycznemu uśmiechowi. Doktor przez chwilę w milczeniu lustrował Karola, po czym mówił dalej: – Nazywam się Andrzej Litwiński i jestem ordynatorem tej placówki. Tyle o mnie. Teraz chciałbym się dowiedzieć czegoś więcej o panu, panie… – Przeciągłe „e”, które zdawało się nie mieć końca, zostało przyozdobione charakterystycznym kiwnięciem głowy, dającym jednocześnie sygnał, aby w tym miejscu pacjent zabrał głos.


    – Karol Majewski. Dzień dobry – wycedził ów po chwili.


    Litwiński przestał bawić się długopisem. Trzymając go w lewej ręce, zaznaczył coś na leżącym przed nim formularzu. Karol przysiągłby, że postawił w nim haczyk. Takich haczyków, podczas tej rozmowy, doktor miał nanieść jeszcze wiele.


    – Dobrze. Niech pan usiądzie, panie Majewski.


    Kolejna próba, pomyślał Karol, widząc, że w gabinecie znajdują się – oprócz fotela, które zajmował pan doktor – leżanka ustawiona pod ścianą i trzy krzesła. Wybrał stojące najbliżej biurka. Podszedł do niego i starając się być jak najbardziej naturalnym, usiadł. Doktor ponownie coś odznaczył.


    Z nowego miejsca Karol widział cały formularz. Na papierowym arkuszu obok ogromnej ilości tekstu zobaczył niezliczoną liczbę okienek, które czekały na pozostawienie w nich cząstki wyroku. Nagłówek dokumentu głosił: MAJEWSKI KAROL, a znajdujący się pod nim stos kartek dawał jasno do zrozumienia, że rozmowa potrwa. Istniał oczywiście cień szansy, że wywiad odbędzie się w formie przesłuchania (pytanie – odpowiedź), wtedy można było liczyć na to, że skończą dość szybko. Karol obawiał się jednak, że doktor spróbuje nawiązać z nim nić porozumienia, a takie podejście nie wróżyło niczego dobrego. Gdyby to zależało ode mnie, pomyślał, wybrałbym pierwszy wariant.


    Doktor ponownie skierował wzrok na pacjenta, a wyraz jego twarzy zdradził nagłe zakłopotanie. W końcu zadał pytanie, które zupełnie zaskoczyło Karola.


    – W jaki sposób nabawił się pan tej paskudnej rany?


    Twarz Karola znieruchomiała, w głowie zaroiło się od sprzecznych komunikatów. Nie spuszczając wzroku z Litwińskiego, zmarszczył brwi i poprawił się nerwowo na krześle.


    – Rany?


    – Tej na czole – odpowiedział doktor, wskazując palcem.


    Karol momentalnie sięgnął ręką do czoła i przejechał nią w prawo. Nie było żadnej rany.


    – Z drugiej – podpowiedział Litwiński.


    Ręka powędrowała ostrożnie w lewo. Kiedy jeden z powoli sunących palców zaczepił o coś wystającego, z ust Karola wyrwało się bolesne syknięcie.


    – Co to jest, do diabła? – zapytał, bynajmniej nie oczekując odpowiedzi od siedzącego naprzeciw mężczyzny. Ponownie, tym razem jeszcze ostrożniej, zbadał lewą stronę twarzy nieco powyżej oka. Natrafił na odsłoniętą ranę, która miała pewnie ze cztery centymetry długości. Cztery centymetry twarzy zszyte kilkoma szwami, niczym dziura w jeansach.


    – Lepiej tego nie dotykać – wtrącił doktor. – Później zajmą się tym w zabiegowym. Czy mam rozumieć, że nie wie pan, skąd to skaleczenie?


    – Nie mam pojęcia – rzucił pogrążony w krótkich przebłyskach retrospekcji (ucieczka, kamień, unoszący się niewysoko nad ziemią helikopter). Wizja pojawiła się i zniknęła, nie pozostawiając po sobie śladu. Karol pokręcił głową i powtórzył: – Nie mam pojęcia.


    – Dobrze, zostawmy ten temat i przejdźmy do rzeczy. Na początek chciałbym zadać panu kilka ogólnych pytań, później skupimy się na bardziej szczegółowych.


    Wypowiedź doktora nie miała w sobie nic z pytania, ale Karol poczuł się w obowiązku, by w jakiś sposób zareagować. Skinął głową.


    – Dobrze – kontynuował Litwiński. – Proszę mi podać swój wiek oraz datę i miejsce urodzenia.


    – Mam trzydzieści jeden lat, urodziłem się jedenastego kwietnia tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego drugiego roku w Lublińcu. – Po wyrzuceniu z siebie ostatniej sylaby Karol popadł w zakłopotanie.


    – Coś się stało? – zaniepokoił się Litwiński.


    – Nie jestem pewien – odparł Karol. – Jeszcze wczoraj nie potrafiłem odpowiedzieć na pytanie, jak się nazywam, a dziś sypię odpowiedziami, nawet przez chwilę się nad nimi nie zastanawiając.


    Litwiński kiwnął głową i zapisał informacje w odpowiednich polach formularza.


    – To chyba dobrze, prawda? – powiedział. – Sprawdźmy zatem, jak pan sobie poradzi dalej. Wykształcenie?


    – Wyższe, inżynierskie. – Znów bez chwili wahania.


    – Zawód?


    – Jestem architektem. Zajmuję się projektowaniem konstrukcji stalowych.


    – O! – zawołał zaciekawiony lekarz. – W czym się pan specjalizuje?


    – Przygotowuję projekty głównie pod koncepcje wdrażane w drogownictwie. Mosty, kolej.


    – To bardzo ciekawe. Rozumiem, że zanim pan do nas trafił, był aktywny zawodowo?


    – Naturalnie, że tak. – Pytanie sprawiło, że Karol poczuł się na swój sposób oszukany. Nie potrafiłby jednoznacznie określić tego, co teraz czuł, lecz bez pudła rozpoznał narastające wzburzenie, które w krótkiej chwili urosło do rangi wyrzutu, pretensji chcącej się uzewnętrznić. Nim z ust lekarza padło kolejne pytanie, Karol nie wytrzymał. – Panie doktorze, nie wiem, co tu się dzieje, ale wszystko to jakaś makabryczna pomyłka. Jestem uczciwie pracującym i zarabiającym na życie człowiekiem, który w niejasnych okolicznościach ląduje na waszym oddziale nie dość, że pokancerowany, to bez żadnej wiedzy o tym, co wydarzyło się w ciągu ostatnich dni. Do tego to… przesłuchanie. O co tu chodzi, do cholery?


    – Właśnie tego chcemy się dowiedzieć – odparł niewzruszony lekarz.


    – Pytając, ile mam lat? Nie uważa pan, że to głupie?


    – Może mi pan wierzyć lub nie, ale doskonale rozumiem pańskie oburzenie. W tej chwili tak samo jak pan nie pragnę bardziej niczego, niż dowiedzieć się czegoś w pańskiej sprawie. W raporcie, który dostałem, nic nie było. Żadnej istotnej informacji poza pańskimi danymi, przepisanymi najpewniej z dowodu osobistego. Dołączono jednak notatkę o bardzo dziwnej treści. Zamierzam się nią zaraz z panem podzielić, ponieważ jest pan jedyną osobą, która może coś z niej zrozumieć.


    Lekarz sięgnął do ukrytej w szufladzie teczki i wyciągnął z niej złożoną na pół kartkę. Rozłożył ją i przesunął po blacie biurka w stronę 
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Grzegorz Kopiec

Szezedlivwy maz Arletty i dumny ojcicc
Kordiana i Cypriana. Urodzony w 1982 roku,
wychowany i nadal mieszkajacy w Lublidcu
na Slasku. Absolwent Politechniki Czestochowskicj
— Wrydziala Inzynierii Mechaniczac i Informaryki.
Pracuje w zawodzic, zajmujac sie szeroko pojeta
informatyka. Milosnik prozy Edgara Allana Poe,
Stephena Kinga i Jacka Ketchuma. W wolnym
czasic wsluchuje sic w brzmienia dobrego pol-
skiego hip-hopu. Pisze od siedmiu lat. Autor
wydanego w 2015 roku zbioru Falsgymy dekret.
Opowiadania gakazare. Wspélautor kilku antolo-
gii. Uhonorowany Nagroda Burmistrza Miasta

Lublisica w dziedzinie kultury.







